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Z W a r s z a w y ,  dnia 24. Marca.
J C W W  Xiążą następca tronu  Cesarzewicz 

raczył przybyć do W arszaw y  dnia wczoraj- 
czego o godz. 6. po połud. z T w ie rd z y  N ow o- 
Georgijewskiej. Udał się w p ro s t  do pałacu 
Belwederskiego. Miasto w ieczorem  rzęsisto 
ośw ieconem  było.

Dyrekcya G łó w n a  T o w a rz y s tw a  K red y to ­
w ego  Ziemskiego ogłosiła: Przypom inając
stronom  in teresow anym  przepis art. 12 pra­
w a  z dnia K w ietnia  1838 r o k u , k tórym  
term in ostateczny do przystępow ania  do I o- 
w a rzy s tw a  K redytow ego Ziemskiego, końcem 
uzyskania pożyczki w  no w y ch  Listach Zasta­
w n y c h  naznaczony jest na dzień Grudnia 
r. b .; w z y w a  zarazem niniejszym Właścicieli 
dóbr,  ażeby z przystąpieniem z dobrami do 
T o w a rz y s tw a ;  zaś wierzycieli hypotecznych, 
ażeby z pociągnięciem dóbr do T o w a rz y s tw a  
pospieszali przed u p ły w e m  roku  bieżącego, 
gdyż w  razie p rzec iw nym , wszelkie reklama- 
cyje pozostaną bezskuteczne.

R o s s  y  a.
Z n a d  g r a n i c y  R o s s y j s k i e j ,  d. 14. Marca.

Listy  z Petersburga w yrażają , ze p ,  Brun-

now już formalnie przy d w o rz e  z St. Jam es 
zawierzytelniony. U patrują  w  tćm postano­
w ien iu  jeszcze pewniejszą skłonność gabinetu 
Petersburskiego do d w o ru  Londyńskiego i tu ­
szą sobie, źe wielkie pytanie dni naszych n a ­
reszcie jednak w tym  rozw iązane zostanie 
duchu , w  jakim je od samego początku w  Pe­
tersburgu oceniano. Ko nadane P. B runnow i 
pe łnom ocn ic tw o  trzymania się zew n ą trz  O- 
b rębu  zamierzonych przez Lorda Palmerstona, 
konferencyi, nie opuszczając wszelako miej­
sca, gdzie się odbyw ać  mają, interesa tylko 
u ła tw i ,  do k tórych  go p o w o łan o ,  a może 
z czasem jako rozjemca w ystąp i,  gdzie do­
tychczas tylko był uczestnikiem. Wiele natu­
ralnie należeć będzie od postępowania Prezesa 
Rady teraźniejszego gabinetu f rancuzk iego ; 
ono zdecyduje, czy porozumienie między m o ­
carstwam i względem  «jak i kiedy., w  pytaniu  
W sch o d n iem  możliwem j e s t , albo czy też 
m ocars tw a  rozłączyć się p o w in n y ,  aby p o ­
jedynczo to osiągnąć, co im się w spólnie  nie 
pow iodło .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 19. Marca.

Coraz bardziej u tw ierdza  się przekonanie, 
i e  n o w e  M in is tery u m  przy przegłosowaniu 
nad tajneir.i w ydatkam i w ię k s z o ś ć  po  sobie
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mieć będzie. Usiłowania zatem Pana Thiersa, 
w  celu pozyskania sobie pewnej liczby człon­
ków  środka, nie były nadaremne. Nagle za- 
nnlknienie « Dziennika sporów« tern bardzićj 
publiczność w  tej utwierdza wierze." G w ał­
towna oppozycya dziennika tego nie zgadzała 
się z jego zwyczajem i przypuścić należało, że 
rzeczy swej jest pewny. Ze zaś teraz od 2ch 
dni całkiem polemikę porzucił, w noszę z te­
go, źe wypadek przynajmniej za w ątpliw y  
poczytuje i nie chce się za nadto daleko od 
drogi oppozycyi oddalać. Także i la  P r e s s e  
nie przemawia już teraz w  tak pewnym jak 
dawniej tonie. Dziennik ten usiłuje dziś 
przyjaciół swoich względem niebezpieczeń­
stwa now ego przesilenia ministeryalnego n- 
spokoić, a w  tem właśnie upatrują dowód, 
że obawa takowa mocno się między 221 upo­
wszechniła. «Nie należy się, powiada ten 
dziennik, przesileń ministeryalnych zbytecznie 
obawiać. Największe ich niebezpieczeństwo 
nie polega na tem, że długo trwają, ale ra­
czej na tem, że ich stanowczo nie rozstrzygną 
i ukończą. Teraz zaś można powiedzieć, że 
od upadku gabinetu z d, 15 Kwietnia przesi­
lenie ministeryalne trwa jeszcze ciągle. Mar­
szałek Soult przerwał je, ale go nie ukończyć 
a Pan Thiers dalszy ciąg prowadzi. Należa­
łoby n a r e s z c i e  wydobyć s:ę z ow ych półśrod­
k ó w  i porów nyw ać, nie mogących do nicze­
go dopiowadzie. Otwarta wojna lepsza jest 
od wątpliwego przymierza. Nie obawiamy  
się ani Pana Thiersa, ani Pana Odilona - Iłar- 
rota, i tego się jedynie obaw iam y, źe nie w ie ­
m y ,  kto jest naszym przyjacielem, a kto nie­
przyjacielem." — Mowa dzienników ministe­
ryalnych przeciwnie nabiera ufności w  miarę, 
jak ich przeciwnicy otuchę tracą. K o n s t y -  
t u c y o n i s t a  powiada dzisiaj: « Od dnia,
w  którym Ministeryurn przy wyborze Koni- 
niissarzy większość otrzymało, przekonała się 
publiczność, że Ministrowie w  Izbie w ięk ­
szość po sobie mieć będą- Mimo ciągłych po­
cisków i zaczepek niektórych dzienników, 
wszystkie doniesienia o sposobie myślenia 221 
sprawę minisłeryalną za ustaloną poczytują. 
Przekonanie takowe wszyscy obecnie podzie­
lają. Powiadają sobie: przesilenie skończyło 
się. Handel, mający tyle obawy z powodu  
przerwy ministeryalnej, nabiera znow u zau­
fania. W sprawach n ow y  widać ruch. Za 
pierwszą pogróżką donmiemanćj oppozycyi 
‘221 przeciw gabinetowi, wszystkie klassy za­
robkowe strach przejął. Obliczano nieskoń­
czone zawikłania przesilenia ministeryalnego, 
których końca przewidzieć nie można było, 
gdy po obaleniu tego gabinetu tyle tylko z p e ­
wnością w iedziano, i i  Izba dla nikogo \y  źy-

wiolach sw oich nie ma większości. Przypo­
minano sobie przeszłoroczne bezkrólewie  
obaw y i nieszczęścia, jakie stąd wypłynęły) 
i drżano w  duszy na wspomnienie, że stan 
podobny znow u powróci. Ale obawa ta była 
tylko chwilowa. Teraz handel i przemysł 
spokojne. Papiery publiczne ciągle idą w  gó­
rę a liczba bankructw znacznie się zmniejsza. 
Kraj spodziewa się nareszcie ustalenia władzy  
panującej."

D z i e n n i k  b r e s t s k i  zbija podania kilku 
dzienników paryskich o świetnym stanie ma­
rynarki fraricuzkiej i sądzi, że Ministrowie 
angielscy bardzo słusznie sobie postępują, je­
żeli się z powodu tego nie bardzo troszczą. 
»Nasza siła morska, powiada dalej ten dzien­
nik, w  opłakanym znajduje się stanie. Kadry 
oficerów całkiem są niedostateczne do uzbro- 
j<nia choćby po łow y  tylko okrętów, które 
normalną ilość naszej siły morskiej stanowić  
mają. A gdyby się i tak rzecz nie miała, mo­
glibyśmy się tylko w  najlepszym przypadku 
z siłą morską drugiego rzędu mierzyć. P o ­
dług rozkazu gabinetowego z dnia 2. Lutego 
1837- siła nasza morska ma istotnie wynosić:  
50 okrętów liniowych o 80 do 120 dział, 50 
fregat od 40 do 60 dział, 220 korwet, brygów, 
szalup i t. d. o 30 działach, a w  ogólności 310 
okrętów wojennych. D o tego powinniśmy  
m i e ć  3 e h  A d m i r a ł ó w ,  10  W r c f a d m i r a l ś , , - ,  , 0
Kontradmirałów, SO Kapitanów okrętowych, 
160 Kapitanów korw etow ych, 500 Poruczni­
k ó w , 600 chorążych i 200 w ychow ańców .  
Ze zaś w ie lu  oficerów po długiej niebytności 
urlopu zażądało, trzeba było dla zapełnienia 
próżnych miejsc służbę portową uszczuplić. 
Do mierzenia się z potęgą drugiego rzędu ka­
dry przynajmniej o |  zwiększyć wypada."

V\ yprawa alrykańska rozpoczęła się, Mar­
szalek V alee dn. 10. m. b. z sw oim  g łów nym  
sztabem z Algieru wyruszył i do Iłutfariku się 
udał, gdzie główną kwaterę założyć postano­
wił. Ztamtąd ca ty, 12,000 żołnierza liczący, 
korpus lądem do Dscherschel się uda, pod­
czas kiedy dw a statki parowe z dwoma okrę­
tami przewozowym i w  tymże samym kierun­
ku morzem się puszczą. Celem w ypraw y  
tej, ukarać pokolenia zachodnie i doświadczać 
sposobu, jakimby Emir do złożenia broni 
mógł być zniewolonym. W  piśmie w  S i e c i e  
c*ytamy: «Od kilku dni spostrzegamy w  pro- 
wincyi algierskiej nadzwyczajne poruszenie 
wojska, co nas do domysłu- powoduje, że 
Marszałek Valee po konferencyi swojój z Puł­
kownikiem Delarue, który mu zresztą podo­
bnych rozkazów nie przywiózł, kroki nie­
przyjacielskie rychlej, aniżeli początkowo za­
mierzał, rozpocząć pragnie." — Wspomniana
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gazeta  doda j e ,  ze się juz p r zed  nadej śc iem tej 
w ia d o m o ś c i  w  P ary żu  rozesz ła  pogłoska ,  i ł  

Ma rsz a l ek  Va lee  bąd ź  aby  grożące m u  o d w o ­
łanie w y p r z e d z i ć ,  albo a b y  p rzybyc ia  Xięcia  
Or leańskiego  się nie do cz ekać ,  wo j sko  w  p ro-  
w in c y i  algierskiej w  pole w y p r o w a d z i , nie 
z w a ża ją c  na ins t rukcye  mini s t erya lne.  P o s tę ­
p o w a n i e  t a k o w e  na j świetn ie jszy musi  u w i e ń ­
czyć sku te k ,  jeżeli późn ie j  m a  b y ć  u s p r a w i e ­
d l iwionemu"

A n g l i a .
Z I .  o n  d y n  u ,  dnia 18. Marca.

W  Ci ty  zajmują się u s t a n o w ie n i e m  z w i ą ­
z k ó w  z Indyami  za po m o c ą  żeglugi p a r o ­
w e j ,  p r zez  Gi bra l t a r ,  Maltę i Alexaridry.ę,  a to 
celem uniknienia drogi  l ą d o w e i  p r zez  M a r ­
sylię i aby w  ty m  z w ią z k u  być  nie za leżnym 
o d  Francy i .  C o  miesiąc ma  odbi jać z L o n -  
d y n u  do  A le x a n d r y i  jeden statek p a r o w y ,  
k tó ry  p o d r ó ż  do  E g ip tu  odbędz ie  w' 15 a na 
p o w r ó t  w  16 dni.  K o w n i e  w  In d y ac h  za­
myślają w ięc e j  rozprze s t r zen ić  żeglugę p a r o ­
wu), m ia no w ic ie  z Bom ba j  p rze z  Madras  do 
Kalkuty.  W e d ł u g  tego p lanu ,  statki p a r o w e  
o d p ł y w a ł y b y  nie z P o r t s m o u t h u ,  ale Falmout .

Pisma z Cap  do cho dz ąc e  do 28 G ru d n i a  d o ­
n o s z ą ,  że o k r ę t  M o d e s t e zabrał  n i e d a w n o  
p o d  p rzy lą dk ie m D ob re j  Nadz iei ,  d w a  statki 
n i e w o l n ic z e  z k tó r y c h  j eden obsadzo ny  był  
Hiszpanami .  Na obu  zna dow;ało się 750 A f r y ­
k a n ó w ,  w ie l u  z nich  z a le d w i e  mia ło  łat  10.

T  u  r  c  y  a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 4. Marca.  

( l )os t r zegucz  austryachi.)  — Dzia 2. mies.  b. 
d o t y c h c z a s o w y  P a t r y j a r c h a  G r e c k i  
z  u r z ę d u  s w e g o  z o s t a ł  z ł o z o n y ;  W 
miejsce jego nas tąpi ł  Arcybi skup  Nikomedyi .

E g i p t .
Z A l e x a n d r y i ,  d. 26. Lutego.

( Gazeta F o w s z . )  — S p r a w i o n e  p r zez  r o z ­
kaz organizacyi  g w a r d y i  n a r o d o w e j  między  
lu d e m  n iepomyś lne  w r a ż e n i e ,  w  sku tek k tó ­
rego także kilka osób s t r a c o n o ,  zn ikło  zupeł -  
ni r .  L u d  codzienn ie  p rze z  cz te ry  godz iny  
w  m u s t ra ch  się ćw ic zy  a p o te m  spokojnie  do 
d o m ó w  się rozchodzi .  P rzycz yna  tej sposobu 
myś lenia  zmian y  jest nas tępu jąca :  śze ik  I b r a ­
h i m ,  f ana tyk ,  k tó ry  do tychczas  z a w sz e  by ł  
p r z e c i w  M e h m e d o w i  Aleruu ,  t e raz dla s p r a ­
n y  tegoż pozyskany  zos tał ,  k iedy  w e ń  w m ó ­
w i o n o ,  iż nie j e s t  bynajmnie j  za m ia re m  Baszy 
ods t ry chn ąć  się od  s u ł t a n a ,  lecz że on p rz e ­
c iw n ie  z a w sz e  na j wi e rn ie j szy m sługą W .  P o r ­
ty  i że tylko w sp ó l ne  o b y d w ó c h  działanie  Is- 
lamismus  ocalić m o ż e ,  że p r z e c iw n ie  Rossya -  
n ie  i Angl icy t e m u  po ł ąc ze n iu  zaw adza ją ,  
aby  T u r c y ą  osłabić} Rossya alboyyieni tą  d r o ­

gą chce o w ł a d n ą ć  S t a m b u ł  a Anglia Egipt .  
Osaua  f lot ty ,  k tóra d a w n ie j  M e h m e d o w i  Ale-  
m u  byna jmnie j  nie sp rzy ja ła ,  podziela  t e raz  
zdanie ludu i pala żądzą ścierania się z Ros-  
sy anami ,  k t ó r ych  na ca ły m Ws ch od z ie  o k r o ­
pn ie  n ie naw idz ą .  Z  w o js k  ma ryn ark i  egip­
skiej u t w o r z o n o  trzy pułki  p i e ch o ty ,  a z m a ­
rynark i  tureckiej  d w a ,  k tóra  już p r ó c z  tego 
d w a  pułki l ą d o w e g o  wojska z ar tyl leryą na  
s w o i m  pokładzie  m ia ła ,  tak dalece ,  że ogó ­
ł e m  s iedem p u ł k ó w  a w łą c zn i e  z g w a r d y ą  
n a r o d o w ą  d z iewię ć  fo rm u j ą ,  k tóre  się p r zez  
cały dzieii w  Alexandryi  w  ob ro tach  cwiczą .  
W s z a k ż e  j eden pu łk  s t r z e lc ó w  dosta teczny,  
aby  całą tę hałas t rę  rozpędzić .  C o  się tycze 
innych  ś r o d k ó w  o b r o n y ,  to te pod  ka żd ym  
w z g l ę d e m  nędzne.  Basza arii jednego nie ma  
o l i cera ,  k t ó r yby  był  w  stanie choć  z j akąkol ­
w i e k  tylko zna jomośc ią  r zeczy  o b ro n ie  p rz e ­
w o d n i c z y ć  i ją korzystnie  urządzić.  H o t t y  
t eraz  skupione  i ś cieśnione w  por c ie ,  zbl izyły 
się ile możności  do b r z e g ó w ,  aby  od spalenia 
się zabezp ieczyć ;  niesie n a w e t  po g łoska ,  że 
ok rę ty  zatopić zamie rza ją . (?) —  W c z o r a j  p o ­
c h o w a n o  tu  s i edem o s ó b ,  k tó r e  na d żu m ę  
um ar ł y .

(  Gaz. powsz.') — Dnia  23. b. m.  dał  Basza 
G e n e r a ln e m u  K o n s u lo w i  rossyjskiemu zado-  
syćuczynien ie  za w y r z ą d z o n ą  b an de rz e  rossyj-  
skiej obelgę w  tu te j szym porcie.  G dy  16. b. 
m .  m a j t k o w ie  barki  jednego rossyskiego ok rę ­
t u  kupieckiego zna jdowal i  się nad ka na łe m 
M a h m u d i c h ,  p rzysz ło  do  z a ta r g ó w  m ię dzy  
k r a j o w y m i  a zagran icznymi  ma j tkami .  Ra n io no  
jednego E g i pc yan ina ;  a p o n ie w a ż  Ro ss ya no m 
w i n ę  p r z y p i s y w a n o ,  p r z e to  ci ,  zważa jąc  na 
p r zemaga jącą  l iczbę A r a b ó w ,  schroni l i  się na 
p ok ła d  s w e g o  ok r ę t u ,  gdzie zaraz za n iemi  
po p ł yn ę ły  d w i e  barki  okrę tu  l in io we go  Nr.  2. 
pod  d o w ó d z t w e m  jednego  oficera. W i d z ą c  
to  kap i t an ,  r o z w i n ą ł  s w o j ę  ba n d e r ę  i w z b r o ­
nił E g i p c j a n o m  Wstęp u  na  okręt .  Lecz oficer  
egipski  nie z w a ż a ł  na t o ;  w s t ą p i ł  na pok ład  
ok rę tu  i doma ga ł  się w y d a n ia  w in o w a jc y ,  co 
m u  natura ln ie  o d m ó w i o n o .  U p r o w a d z i ł  z a ­
t e m  z sobą b e z  najmniejszych ce remoni i  kapi ­
t ana  r o ssy j sk ie go , s t aw i ł  go p r ze d  egipskim 
A d m i r a ł e m ,  M ut us em  Baszą ,  a gdy t en  o r z e ­
czy tej s łuchać nie chc ia ł ,  p r z e d  D y r e k to r e m  
pol icyi  , skąd Konsu l  rossyjski  z w r o t u  jego 
zażądał .  Hrab ia  Me dem  doma ga ł  się n iezwlo*  
cznie  zadosyćuczynienia ,  i po w i e l u  bada ­
n ia ch  s ą d o w y c h ,  gdy T u r c y  w sze lk ich  używal i
s p o s o b ó w ,  aby upakarza jącego  uniknąć  zado ­
syćuczynienia ,  m usieli się nareszcie do  n ie ­
ugiętej  w o l i  K ons u la  zas tosować .  D n ia  23.  
p o  p o łu dn iu  udał  się sam  Bej ,  G e n e r a ł  i p i e r ­
w szy  A djutant B aszy , yf tt»warzy stYvie C hos-
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r e w a  Efe nd ego ,  drugiego t ł u m ac za ,  do  K o n -  
Łulatu rossy.skiego,  gdzie G en era lne m u K o n ­
su lo w i  \v  obecności  o f i ce ró w  Kons u la tu ,  ros- 
syjskich i i nnych  k a p i t a n ó w  o k r ę t o w y c h  żal 
baszy z p o w o d u  zaszłego w y p a d k u  w y n u r z y ł  
i za p ew n i ł  go ,  że w y r o k  na w i n o w a j c y  speł. 
n i o w y m  zostanie.  K o m e n d a n t  ok rę t u  l inio­
wego" Nr.  2- siedzieć będz ie  p rze z  2 tygodnie  
w  ścisłym areszcie za wy s ian ie  oficera z ba r ­
k am i ,  a oficer  t e n  za najście okrę tu  zagranicz-

nes°- , •C h t n y .
A d m ir a ł  chiński  K w a n g ,  w  sku tku  ciężkich 

r a n  o t r z y m a n y c h  w  b i t w i e  dnia 3. Kistopada,  
rozs tać  się miał  z ty m  ś w ia te m .

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — D zie nn ik  U rzęd .  Król .  

Piejencyi w  Po zna n i u  z dn.  24. Marca zaw ie ra  
mi ęd zy  innemi  polecenie dzieła m a te m a ty c z ­
nego  Pana  S p i l l e ra , nauczycie la  wy żs z eg o  p rzy 
tu te j szym g imnaz y ju m P. M a ry i ,  i dzieła h i ­
s to rycznego Pana V o r m b a u m ;  nas tępujące 
doniesienia o ch o r o b a c h  byd lęcych  : Uspica
usta la  pomię dzy  o w c a m i  w  G ruszczy nie po w .  
P o z n a ń s k i e g o ,  i w  nas tępujących w s ia c h  p o w .

jące p o c h w a ł y :  P r z y  g as zen iu  ognia  w y b u ­
ch ł e g o  dnia 10. Stycznia r. b. w  O t u s z u ,  p o w .  
Ł u k o w s k i e g o , odznaczy ł  się ch w a le b n i e  cieśla 
Anton i  Pięczka ; —  przy gaszeniu ognia w y -  
b y c h l e g o  dn.  16 Lutego r. b w  Z y d o w i e  p o w .  
K o ś c i a ń s k i e g o ,  odznaczyl i  s i ę :  e k o n o m  Ga-
b tye ł sk i ,  sołtys mie j sc ow y W a l e n t y  W a lk o -  
w i a k  i o w c z a r e k  J o a c h im  Lor rn i s ,  w sz ys cy  
z Par ska ,  n a dz w yc z a j n ą  czynnością i p r z e z o r ­
nośc ią ,  m ia n o w ic i e  zas zjednał,  sobie zasługę 
p r z e z  u r a to w a n ie  z w ł a s n e m  mebezpieczen-  
s t w e m  ludzi z p ło m ie n i :  -  doniesienie o no-
wo s ie d l in a ch :  w  s k u t e K  regulacyi  , o d b u d o ­
w a n i a  gospo darzy  w ł o ś c i a ń s k i c h  w  z i p l o w i e  
p o w .  P l eszew sk iego ,  p o w s ta ła  n o w a  posada,  
któ rej  w e d ł u g  życzenia d om in u  n ad an o  n az w ę  
T o  k a r  o w o ;  — nas tępu jący p r z e d m io t  cen- 
zu ra lny  : w o l n o  p r z e d a w a ć  nas tępu jące  za
granicą w y sz ł e  pisma pol sk ie :  1) ^ h i ó r  kazań 
w z o r o w y c h ;  3ci i 4ty tom.  W i l n o  looJ-  2) 
S nar l ey  Vow .  3 tomy.  W a r s z a w a  1840. ó)  
G w i a z d k a  dla d o b r y c h  dzieci  p r zez  N o w o ­
s ie lsk iego .  W a r s z a w a  1840. 4 )  Pi e r w io sn ek ,
n o w o r o c z n i k .  W a r s z a w a  1S40. 5 )  W y b ó r
poezyi  W i k to r a  ł l u g o ,  p r ze z  Hr .  Kicińskiego.  
W a r s z a w a  1840.; — nas tępu jące doniesienia 
o zasługach:  Ncd leśniczy  Aiążęcia T h u r n  i

Tax i s  Raschke w F r i e d r i c h -  W i | k e |m , 
p od  K r o t o s z y n e m  zjednał  sobie n o w a  zasługę 
w z g lę d e m  szkoły pow ia t ,  w  Kro toszyn ie  cze 
scią d a r o w a n i e m  w y p c h a n y c h  rzadkich’ Dta* 
k ó w  i innyc h  p r z e d m io tó w ,  p rzyczyn ia jących  
Się do u ła tw ien ia  nauki  his toryi  naturalnei  
częścią iż o f i a ro w ał  się udzielić r az  iub d l  
razy w  miesiąc p e w n e j  l iczbie u c z n i ó w  szko­
ły  p o w i a t o w e j  bezpłatnie w y k ł a d  historyi  n a ­
turalne ' ,  uw aż a j ą c  onęź ze s t a now isk a  leśnika- 
— także i w  p rze sz łym r o k u  z jedna ło  sobie’ 
t o w a r z y s t w o  damskie w  Kobyl in ie  pod  p r ze ­
z o r n y m  k ie runk iem s w e j  p rze łożonć j ,  Panny  
l a u l m y  Gaebe l ,  w ie lką  zasługę około  wycho' -  
w a n i a  ubogich dzieci ,  gdy jego uczestnice nie 
ty lko w  6 godzinach na tydz ień udzielały bez­
płatnie nauki  p rze mys łow ej ,  ale też przez  w y ­
losowa nie  do s ta rczony ch  ro b ó te k  ręczn ych  o- 
siągnęły środki  u d a r o w an i a  24 ubog ich  dzie­
w c z ą t  w  mia rę  po t rzeby  i zasług i ,  sukniami,  
f ar tuszkami  i chus tkami ,  a 6 ubogich dz i ew cz ą t  
koszu lami ;  -  ogłoszenie tyczące się w ią z a r k u

. aria,  w  n a d z w y c z a jn y m  dodatku  za-
w y c h  Z r e oulanilf111 h s t ó w  k o n w o j o -

( r  ? '  n ° r?  P i ś ™ ! e r ' n i c t w o  k r a j o w e .  
TT, C U n i w er sy te tu  Wi leńskiego,
Hls t o r yę
w a t  by mo ż n a  po  tym zn ak o m i t y m  mężu 
dzielą z niepospol i t ą w y p r a c o w a n e g o  e rudy-  
cyą. J e s h  k to  m o ż e ,  to on p o w i n i e n b y  
zostać Pa l ry a r ch ą  dziejopi sarzy l i tewskicłi  — 
i jeśli z a w sz e  była p o żą da ną ,  to teraz najbar -  
dziej  czuc się daje i naj rych le j  w y m a c a m  iest 
bez s t ronna  Historya  l udu,  k tó ry do tą d  jeszcze 
nie miał  zup e łnego  zgłęb,cielą swego .  O b y  
tylko Zegota me  zan iedba ł  zam,a ru°Swego  ^ 
nie zos taw i ł  up r agn ion yc h  o cz ek iw ań  bez-  
p l o n n e m i , gdyz w  l ak iem zdar zen iu ,  stanie 
s>ę w i n o w a j c ą  ,nie tylko w  obl iczu wła s n eg o  
k raju,  ale p od o b n o  n a w e t  i w  oczach  w i ę k ­
szej części oś w ie co n e j  E u r o p y .    J ó z e f
S ęk o w sk i ,  P ro fessor  j ę z y k ó w  W s c h o d n ic h  
k tó ry  w y d a ł  Col lec tanea z dz ie jop i sów  turee-  
k>ch, r zeczy  do his toryi  polskiej  s łużących,  
znany  ,est p od  imieniem b a r o n a  ł ł r ambeusa ,
[ 0 a u t o r , w ie l u  po w ieś c i  f an tas tycznych  i

*) tycznych.  Z e b r a ł  je i p rz e ło ży ł  na m o w ę  
'a lasną P.  O b u c h o w i c z .  W i z e r u n e k  R e d a k ­
tora nacze lnego b i b l i o t e k i  d o  c z y t a n i a  
r az em  z p o w i e ś c i ą  j e g o ,  pod n a z w ą ;  p e ’ 
r  e m i e n a g ł  a w  w  k n i g i i k n i g  w  g f a 
zna jdu je  się na s a m y m  początku w  zbio rze  
s t u  r u s k i c h  l i t e r a t ó w ,  z pr ze ry sem w ł a ­
snoręcznego  podpi su  au to ra  ( f ac s imi le )  któ" 
rem u i?. T o w a r z y s t w o  W arszawskie przy ją ł
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d ó ł  nauk,  zalecając gorl iwość jego w  p ośw ię ­
cania się literaturze wschodniej ,  przeznaczyło 
w  1821 roku-, zł. 2000 na p r z e d ł u ż e n i e  po b y ­
tu za granicą. Rawi t  on w te d y  w  Azyi. — 
W y sz ły  u nas w  W a rs z a w ie  cztery już z e ­
szyty dzieła pod napisem:  Z b i ó r  p r o j e k ­
t ó w  a r c h i t e k t o n i c z n y c h  przez Henryka 
Marconi ,  oraz skończył się d ruk drugiego to­
m u  N u m i z m a t y k i  k r a j o w e j ,  P. Bandtke- 
g o ,  a w kró tc e  skończy się i drugi tom Pa  
m  i ę t. n i k ó w  o B a r b a r z e  przez Michała 
Balińskiego. W  Wilnie wyt łoczono już VI. 
to m  D z i e j ó w  n a r o d u  l i t e w s k i e g o ,  przez 
Narbul ta.  T o m  wspomniony  zawiera p a n o ­
wani e  Wi to lda  w  w ieku  XV. — W  Lipsku, 
J a n  Nepomucen  Bobrowicz  w yd a ł  IV.  tom 
H e r b a r z a  N i e s i e c k i e g o ,  mieszczący str. 
518 qd głoski E  do rodziny J u t r o w s k i c h .  
—-  Tygodnik  Petersburgski w  Nrze 16 ogłosił 
p renumeratę  na pismo muzyczne w  języku 
polskim, w  och częściach, pod tytu łem:  K o m ­
pletne dzieło muzyki ,  przez Antoniego W e r ­
ne r ,  który mieszka w e  wsi  zwanćj  Prussy, 
w  pow.  Czerkaskim,  w  Kijowskiem.  P i e r -  
W'sza  część ma zawierać zasady muzyki ele­
m en tar ne j ;  d r u g a  naukę fortepianu ; t r z e ­
c i a  mieścić będzie rzecz o harmonii  w  ogól­
ności,  z dodaniem Grammatyki  muzycznej ,  
składni ( syntaxy)  i retoryki ,  oraz krótkich u- 
w a g  estetycznych o instrumentacyi i nad operą 
muzyki.  Autor  za jmował  się podobno d a w a ­
n iem Jekcyi muzyki,  a dzieło jego, mające się 
składać ze stu kilkunastu arkuszy, według  przy­
rzeczenia ogłoszonego w  Tygodniku,  opuści 

rassę przy końcu roku bieżącego. Przedpłata 
osztuje około 65 zip. — Nic dotąd wiedzieć 

nie możemy, o tak da w no  zapowiedz ianych i 
a taką niecierpliwością oczekiwanych P o e z y -  
j a c h  J u l i a n a  K o r s a k a  ( we  2 tomach.)  — 
August  Mosbach t łumaczy na język niemiecki 
Michała Wiszniewskiego Historyę l iteratury 
polskiej. — Alexander Cu kro wi cz ,  którego 
układu mamy s ł o w n i k i  p o d r ę c z n e ,  ogło­
sił w  Krakowie przedpłatę pięciozłotową na 
dziełko pod n az w ą:  U u c h k o r i  w e r s a c y i  
f r a n c u s k i e j .  — Około Wie lk ie jnocy wyj  
dzie n iezawodnie z druku r o c z n i k  r e l i g i j ­
n y ,  pod ty t u łe m :  „Alleluja." Ma zawierać 
wie le  zajmujących artykułów.  — Jedna  z ko­
biet  naszycłi poświęcających się l i teraturze 
( J .  O. z Augus towskiego)  napisała oryginalną 
p ow ias tkę :  K t ó ż ’ o n ?  K t ó ż  o n  a i' czyli 
P i e r ś c i o n e k .  Ma ąc teraz w  ręku rękopis 
autorki ,  przyrzekamy czytelnikom pisma n a ­
szego,  dać treść wspomnione j  powiastki  i nie­
k tóre  z niej wyjątki ,  gdyż z p o w o d u  obszer- 
ności ,  cała rzecz dos łownie umieszczoną być 
u  nas nie może.  Mieliśmy już przez też samą

rodaczkę skreślony bardzo piękny artykuł w  
M a g a z y n i e  p o w s z e c h n y m ,  pod nap isem: 
Zwycza ie  i obyczaje ludu w  Zapuszczanskiem 
przez Józefinę O. . .  Go się zaś tycze za w o d u  
powieściarskiego, musimy tu wyznać  prawdę ,  
iż jeśli autorka usilnie się przyłoży do coraz 
większego doskonalenia talentu swego,  można 
twierdzić  z pewnośc ią ,  źe zajmie n i ezaw o­
dnie chlubne miejsce w  rzędzie literatek na­
szych poświęcających się pisaniu powieści.

Pani K o r d y n o w i c z ,  osobiście nam oznaj­
mi ła ,  iż ma przygotowaną do druku n o w ą  
pracę swoję ,  pod tytułem jakichsiś W i e c z o ­
r ó w .  Mamy zaszczyt oświadczyć autorce,  iż 
wzmianka  o jćj dziełach,  nie będzie już w i ę ­
cej nas zajmowała,  szczególniej dla uniknienia 
wyniknąć  ztąd mogących utarczek polemicz­
nych,  t em bardziej ,  że pismo nasze nie jest 
h u m o r y s t y  c z n e m ,  H.  S.

( Z  R ozm . L w . ) Z w i e d z e n i e  R z y m u .  
(W yp is  z listu z dnia 21. Grudnia 18Ó9 r.) 
— Byliśmy w  Kwiryna le  w  pałacu Ojca Ś w i ę ­
tego, zwiedzaliśmy gmachy, lecz nie mogliśmy 
wszystkich widz ieć,  bo papież był  tam jeszcze 
obecny. Sp rowadza  on się dopiero dzisiaj 
do Watykanu.  Na placu,  na którym K w i r y -  
nał jest wznies iony ,  stoją s ławne  konie dłuta 
Fidyjasza,  od których miejsce to ,  nazw ę  
M o n t e  c a v a l l o  ot rzymało.  Z balkonu w i ­
działem kościół świętego Piotra i Watykan,  
palatyńską i awentyńską g ó r ę , tudzież m n ó ­
s tw o  pomnik ów ,  któremi wieczne  to miasto 
napełnione.  Nie jestem w  stanie opisać ci, 
jak głębokie R z y m  na mnie sprawi ł  wrażenie!  
Nie masz nic w  świecie,  coby bardziej uspo­
sabiało do powzięcia wzniosłego pomysłu  o 
religii chrześcijańskiej! Z K w ir yna iu  poszli­
śmy do Kapitolijum. W  tem miejscu zgro­
madzili papieże wszystkie świetne  zaszczyty 
na rod ow e najcelniejszych włosk ich poe tów,  
malarzy,  budownicz ych ,  m u z y k ó w  i najsła­
wniejszych podróżnych Dante ,  Tasso,  G a ­
lileusz, Kr zysz tow Kolumb,  Cemarosa i t. d 
Spaniała ta galeryja z popiersiami z marmuru ,  
kończy się pięknym pomnikiem wzniesionym 
dla Kanow y.  Przedstawia on w  p łaskorze­
źbie płaczące Muzy; jestto do wznios łych m y ­
śli pobudzające dzieło ! W  innych galeryjach 
znajdziesz same starożytne pomnik i,  posągi, 
które w  roku 1810 jeszcze się w  paryzkiem 
muzeum znajdowały. Poniżej w  głębi nieda­
leko tarpejskiej skały, przyjmuje cię podzie­
mne  sklepienie. _ Jestto kaplica, będąca niegdy 
więz ieniem św ię ty ch  A p o s to łó w  Piotra i P a ­
wła.  Z  Kapitoli |uin postanowiliśmy z-wiedzić 
kościół świętego Piotra. Przeszedłszy przez 
spaniałą kolumnadę  otaczającą to miejsce,  yye-
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sz lism y  do przedsionka. Po jednćj s tron ie  ku  
L a t a r y j u m ,  w zn o s i  się posąg  Kanstan tyna ,  
po  rugiej K aro la  Wielkiego. T e ra z  w e s z l i ­
ś m y  do sernego kościoła. Nie w id z ę  żadnej 
p rzesady  w  tern w szy s tk iem ,  co n a m  o tćrn 
arcydzie le  Michała A nioła o p o w iad a ją .  N ie  
po jm uję  tych, k tó rzy  w sz e d łsz y  do  tej św ią tyn i,  
jej spanialością z d z iw io n y m i nie byli. Ja  p rz y ­
na jm nie j  u c z u łe m ,  źe n i e w y m o w n e m  w r a ­
że n ie m  p rz y t ło c z o n y  zostałem . N a w a ,  k a ­
p l ice ,  zakrys ty ja ,  w szy s tk o to  jest w  p ięknym , 
p o je d y n c z y m ,  w ie lk im  stylu. Grobyr Ś w i ę ­
ty c h  A p o s to łó w  P io tra  i P a w ł a  składają o ł ­
t a r z ,  a w- kopule  jest nap is :  „ T y  jesteś P iotr ,  
a na  tej skale kośc iół m ój z b u d u ję .« Zaiste 
p rzy ja c ie lu ,  tu  panu je  w y ż sz y  d u c h ,  aniżeli 
w z n io s ły  d u c h  M ichała A n io ła  — tu  panuje  
d u c h  —  sam ego  Boga! — C óż ci jeszcze w i ę ­
cej p o w ie m  o kościele św ię teg o  P io t ra ?  Jest-  
to  jeden  z  o w y c h  w ie lk ic h  w id o k ó w  natury, 
jak im  jest w id o k  A Ip ó w  i m o rz a .  C z ło w ie k  
gubi się w  n ie zm ie rn y m  p r z e s tw o rz e  ! Myśl 
g in ie  w  n ie sk o ń c z o n o śc i ! Z kościoła św ię teg og m i e  ......... — . « . . v . WLI u a l | , R u j u w i a  a w i ^ i e g o
P io t r a  w y sz e d łsz y ,  ży c zy łem  sobie z w ie d z ić  
K o lo se u m . P rzesz liśm y  p o  p rz e d  p iękne  p a ­
łace  D o r y j ó w  i t. d. W s z y s tk o  to jest p ię ­
k n e ,  bo  c z ło w ie k  czu je  się być  p o k rz e p io ­
n y m ,  gdy  w id z i ,  iż w szy s tk ie  te ziemskie w y ­
sokośc i ,  k tó re  te  spariiałości zam ieszku ją ,  są 
r a z e m  z m zk im i w  kośc io łach  N a j w y ż s z e g o  
r ó w n o  zg ro m a d ze n i!  I tak w z r u s z y ło  m n ie  to 
n ie m a ło ,  gd y m  dnia w cz o ra jszego  u j r z a ł ,  iż 
p r z y  S a n t a  S c a l a ,  ś w ie tn y  p o w ó z  się za ­
trzym ał.  W y s ia d ła  z n iego rzym ska  xiężna, 
k tó ra  z o s ta w iw s z y  w  d o m u  w sze lk ą  spania- 
ł o s ć , pospieszyła korn ie  ra z e m  z ubogim i po 
p o ś w ię c o n y c h  w s c h o d a c h  do św ię tego  p r z y ­
b y tk u  zbaw ien ia .  B ę d ąc  św ia d k ie m  tak iego  
w i d o k u ,  raoznaz  jeszcze w ą tp i ć ,  że c h rz eśc i­
j a ń s tw o  o k o w y  n ie w o l i  z ł a m a ło ?  W  sam em  
K o lo se u m  ujrzysz tej p r a w d y  n iezaprzeczone , 
n iezb i te  d o w o d y .  O to  jesteś w  o g ro m n y m  
am fi tea trze ,  w  k tó ry m  ch rz eśc i ja n ie ,  patrycy-  
ju s z o w ie ,  p le b e jc z y k o w ie  na p a s tw ę  dzikich 
z w ie r z ą t ,  i srogie obelg i  ro z s ro ż o n e g o  l udu 
w y s ta w io n y m i  by w a li .  J ak  w ie lk a ,  u ro c z y ­
sta dla nas n auka !  T a  k r w ią  przesiąkła  ziemia, 
w y d a ła  n o w y  R z y m ,  d źw ig n ę ła  z aria p r a ­
w d y  k o ś c i ó ł ,  k tó ry  s y n a g o g ę  w y r u g o w a ł .  
P o d z iw ia j  w sz e c h m o c n o ść  B o g a ,  k tó ry  w s z y ­
s tko  to  dla s w e j  c h w a ły  sk ie ro w a ł .  S to ję  na 
z iem i s ta ro d a w n e j  R o m y .  P a t r z ę  W  p rz e ­
szłość. O b o k  K o lo se u m  jest F o r u m ,  senat, 
p a łac  C esarza ,  Juk t ry ju m fa ln y  T y tu sa  W e -  
spazy  ja n a ,  S ep ty m a  i S e w e r a ;  św ią ty n ia  
zg o d y  ( C o n c o r d ia ) ,  k o lu m n y  ś w ią ty n i  J o w i ­
sza S ta to ra ,  boga p i o r u n ó w ;  n ieda leko  K ap i-  
to li jum  j 5kały  ta rpe jsk ić j ,  pała tyńska i ayyen-

tyńska  g ó r a ;  n ak o n ieć  rzeka T y b e r  T o  
w sz y s tk o  jest tu  ra z e m  jedno  p rz y  d ru g iem  
a o kilka set k r o k o w  dalej w  bliż tw ie r d z y  
sw .  P io tra  w idz isz  d rugie  s ła w ą  sp ro m ie n io n e  
m ia s to ,  w  m ie jscu ,  na  k tó re  od  Z b aw ic ie la  
po s ian y  zeglarz za w in ą ł .  H zym ian ie ,  k tó r z y ­
ście d u m ie  i ro zk o sz o m  życia ofiary nieśli * 
m in ą ł  w a s z  czas ;  w y śc ie  p r z y  śm ierci m ę ­
c z e n n ik ó w  rad o śn e  okrzyk i w y d a w a l i  ale 
zyźna ziem ia k r e w  ich w  siebie p rzy ję ła  
P io t r  ś w ię ty  nie sarnę w ie c z n o ś ć  przyob ieca ł  
P rzy jdz ie  czas , iż te p o m n ik i ,  p o sąg i ,  g ro b o ­
w c e ,  k tó rem i jeszcze podziśdzień  tak w ie lc e  
się pyszn ic ie ,  p o d n ó ż e m  jego c h w a ły  się s ta ­
n ą . K o lo se u m  p rz e p e łn io n e  jest pobożnym i.  
U jrzysz  tam  kaplice ,  w  k tó ry c h  p r z e d s t a w io ­
n e  są o s ta tn ie ,  gorzk ie  ch w ile  z życia Z b a ­
w i c i e l a .  W  p o śro d k u  w z n o s i  się krzyż 
w ie lk i .  O  niepojęta  m ocy  boska!  Żydzi ,  k t ó ­
r z y  Z baw ic ie la  na górę  K a lw a ry i  w ied l i ,  
w zn ie ś l i  po  u p ad k u  Je ro z o l im y  dla u c z n ió w  
jego tę n o w ą  w id o w n ią  u w ie lb ie n ia ,  tę  n o ­
w ą  g ó rę  K a lw a ry i ,  z k tó re j  g ro b u  o d r o d z e ­
nie św ia ta  w y sz ło !

W  ż a d n e m m i e ś c i e  p o d o b n o  n i e m a  
t y l e  w d ó w  c o  w  P a r y ż u .  -  P o d łu g  o- 
s ta tn .ego obliczenia  pokazało  się ,  iż w  te, s to ­
licy 50,625, a w  d ep a r tam e n ta ch  64,082 w d ó w  
Się znajduje.

P i ę k n e  s z t u k i  w  L  o  n  d  v  n  i e.  __  U  p a n  i
M oon w y jd z ie  n a  w id o k  p ub liczny  r y c i n a ^  
d ług  s ła w n e g o  o b ra z u  Lelii ,  p r z e d s ta w ia ją c e - ^  
go k r o lo w ę  w  c h w i l i ,  gdy  podczas  ko ronacy i  
św ię tą  k o m u n . ,ę  p rzy jm uje .  lNa rozkaz  k ró -  
o we j  pan  Cousins zajął się r a to w a n ie m  tego  

o b ra z u ,  k to reg o  ob ję tość  jest jedną z najwię*

f t ła3 o ! ! ' r , n  7 n ° H S Z y m . czasie w id z ian o ,  
ści i n r 7 pd 7  s .°Py d ^u80 śc i , a d w ie  sze roko-  
ty c h ,  z  <• aTVla ■ p o r ł r e tó w  z n a tu ry  zdję-
Tlołipnl t u 0z iem có w  w y o b r a ż a :  x iężnę 

o h e n lo h e ,  x ięCia E rn e s ta  z H essen -P h il ip s -
d ,* Xl.**cla Sasko-K oburgsk iego  S am  ob raz  

w y s ta w io n y  b y ł  niejaki czas rfa w id o k  publi 
czny w  sklep .e p an a  M o o re  i w ie lk ą  u w a g ę  
na siebie z w r ó c i ł .  C ous ins  zaczął ryć  obe-

t h e r l  Pf ? U8 ° b [aZU L a r ld se e ra , łamiliję Su-  łh e r lan d  (m arg rab .  S tafford) , i ob u d zą  w ie lk ie
s ta ,0 ' *W an ,e" ob raz  L a n d se e ra ,  p rze d -
rvti ■ SorzeJn |ę szkocką ( th e  w h isk e y  still), y ja R o b e r t  G raver .  B ędzie  on  m ia ł  takąż 

m ę  w ie lk o ść  jak ob raz  p rze d s taw ia ją cy  cie­
m n e g o  sk rzypka  p rze z  p a n a  W ie lk e .

J J r a m a t y c z n a  s t a t y s t y k a  r o k u  1 8 3 9  
W P a r y ż u  T e a t r y  Paryzk ie  w  św ie żo  u p ły .  
n io n y m  ro k u  b y ły  n ie r ó w n ie  czynnie jszem i 
niz w  roku  p o p rze d za jąc y m ; w y d a ły  b o w ie m  
o 1U n o w y c h  sz tuk  w ięce j  niz r. 1838, L icz­
b a  noyyych  sz tuk  p rz e d s ta w io n y c h  na  see-
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n ie  w  ogóle dochodz i 293; p r a w d a ,  iź to  są 
p o w ię k s z ć j  części sz tuk i w a u d e w i lo w e  w  je ­
d n y m  akc ie ;  z  tern w szy s tk iem  m iędzy  te m i 
są także i w ie lk ie  u t w o r y ,  m ia n o w ic ie  tra ie -  
d y je  i kom edyje  w  pięciu  ak tach ,  o p e ry  w ie l ­
kie i m a łe  w  t rz e c h  ak tach  i ba le ty ,  r ó w n i e  
jak i d rarnata  w a u d e w i l l o w e  w  kilku aktach. 
S cr ibe  za jm uje  się te raz  poezy ją  z w ie lk ą  w y ­
godą, i dla ro z e rw a n ia  się w ie c i e  p o d ró ż  o d b y ­
w a ;  a jednak  d z iew ię ć  d r a m a tó w  napisał, 
i jest z a w e  na jp łodn ie jsczym  a u to re m  ze w s z y ­
stkich. S z tu k  w a u d e w i l o w y c h  pisze te ra z  
b a rd z o  m a ło ;  te ,  k tó re  w y d a ł ,  są pow iększe j  
części o p e ry  w ie lk ie  i m a le ,  tudz ież  balety, 
k tó ry c h  n ik t lepiej od  n iego u łożyć  n ie u m ie .  
W  osta tn ich  la tach z a w i ł o  się kilku n o w y c h  
p o e tó w  w a u d e w i l o w y c h ; ale żaden  z nich  nie 
zda je  się byź p o w o ła n y m ,  aby  kiedy p. S c r i­
b e  m óg ł zastąpić. W sze lako  niejaki p an  L au ­
ren c in  p rz e d s ta w ił  na scenie tyleż sz tyk  s w e ­
go u tw o r u  co i S cr ibe ,  z czegoby  w n o s ić  
w y p a d a ło ,  że się t a k o w e  podobały .  D w ó c h  
b rac i n az w isk ie m  C o g r ia rd ,  za jm uje  się p isa­
n ie m  w a u d e w i ł ó w  na sposób  fa b ry c z n y ;  są 
oni d o w o d e m ,  do  jakiego się s topnia poezyja  
d ram a ty cz n a  w e  F ra n cy i  zniżyła. N iek tó rz y  
poeci p racu  ą dla najlichszych t e a t r ó w ;  są to  
poczęści  u cz n io w ie  c l e r c  d e  n o t a i r e ,  tą -  
dzież inni m ło d z i  lu d z ie ,  k tó rzy  te a t ro m  ty m  
d ram a ty cz n e  p łody  sw o;e  sprzedają .  Za w s z e l ­
ką m o z o łę  i p rzy k ro ść  a u to r s tw a  o trzy m u ją  
b a rd z o  sk ro m n e  h o  n o r a  r y j  u m. M łodzi p o ­
eci tam te js i  n a b y w a ją  b a rd z o  sn a d n o  te c h n i­
cznej biegłości w  nap isan iu  d ram a tu .  W y ­
św ie ca  się to  z m n ó s tw a  d ram a ty cz n y ch  u- 
t w o r ó w ,  k tó re  p rzeds taw ia ją .  N iek tó rz y  z 
n ic h  p o b u d z e n i  p rz e z to  do n aś la d o w a n ia ,  w y ­
dadzą czasem  jaką sz tu k ę ,  k tó ra  się dość po ­
d o b a ,  ale za śc is łym  jej r o z b io r e m ,  okazu je  
s ię ,  ze cała sztuka skle jona jes t p o w ięk sze j  
części z sz tuk d aw n ie jszych .  D la  tego też c a ­
ły  k u n sz t ta m e c z n y c h  k ry ty k ó w 'd ra m a ty c z n y c h  
zależy na spam ię tan iu  kilka tysięcy sz tu k ,  k tó ­
r e  oci p o czą tku  tego w ie k u  na scenie p r z e d ­
s ta w io n o ,  i na w y tk n ię c iu  n o w y m  a u to ro m  
w szys tk ich  kom pilacyi lub n ie w o ln icz eg o  n a ­
ś la d o w n ic tw a .  I  tak  n ie raz  się z d a rz a ,  iż w y ­
g w iz d a n e  i za rzu co n e  s z tu k i ,  z n o w u  p o d  in ­
ną osłoną a lbo  z nie jakiemi odm ianam i na sce­
nie się po jaw iają .

R o z k o s z e  w  k r a j a c h  p o d z w r o t n i k o ­
w y c h .  —  O w a d y  są plagą s t r z e f  p o d z w r o t ­
n ik o w y c h .  O w a d  b e t e  r a u g e  s p ra w ia  zja­
d l iw e  w r z o d y ;  p lu g a w e  r o b a c tw o  s h i k  z w a ­
n e ,  w p i ja  się w  ciałó i w y lęg a  tam że liczne 
p o to m s tw o ,  k tó re  nie żyjąc z sobą w  zgodzie, 
każde kop ie  sobie o sobne  w  ciele p o m ie sz k a ­
nie. M u c h y  w la tu ją  ci YV u s ta ,  oczy  i nos,

tak dalece ,  iź je jesz,  pijesz i o d d e c h e m  w  sie­
b ie  w ciągasz.  Ja szczu rk i  i w ę ż e  w ła ż ą  ci do  
łóżka  i p ieszczą się z t o b ą ;  m r ó w k i  w a r tu ją  
cl książki i w y g ry z a ją  najp iękniejsze miejsca 
p o e ty cz n e ,  a gdzie stąpisz n o g ą ,  n ie d żw ia tk a  
nadepcesz .  W s z y s tk o  cię kąsa ,  k łuje i szczy­
p ie ;  każdej c h w il i  ran i  cię jakie zw ie rze .  O -  
w a d  o jedynastu  nogach  p ły w a  ci w  filiżance 
h e rb a ty ,  drugi o d z iew ięc iu  sk rzy d ła ch  d r ° a  
w  sklance w i n a ,  a lbo  też m nogooczna  gąs ie­
nica pełza  ci po chlebie . (H ozm . L w . )

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N Ą ,  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d -  

___ „  . . , g o s z c z y .  _
W  G nieźn ieńsk im  p o w iec ie  p o łożona  m a ­

ję tność  W i t k o w o  II. N r.  5 . ,  sk ładająca się 
z m ias teczka  W i t k o w a ,  z w s i  W i tk ó w k a  
i z p o ł o w y  w s i  M a la c h o w a  złych  miejsc, 
p rze z  D yrekcyą  Z ie m s tw a  na 56,552 tal. 4 sgr.
7 fen. o ta x o w a n a ,  w e d le  w  I l lc im  oddzie le  
R e g is tra tu ry  p rze jrz eć  się m ogącego  w y k a z u  
h y p o le c z n e g o ,  w a r u n k ó w  i ta x y ,  w  dalszym- 
ciągu subhastacyi sp rze d an ą  b y ć  m a  w  te rm i­
n ie  na d z i e ń  27.  M a j a  1 8 4 0 .  r. z rana  o g o ­
dzin ie  lOtej w  z w y k łć m  p o s ie d ze n iu  S ąd u  
w y z n a c z o n y m .

By d g o sz cz ,  dnia 3 L u te g o  1840.
N ad  pozosta łością  w  N o w e j  s i ln ie  dnia 9. 

M aja  1838. r. zm ar łeg o  km iecia Jó z e fa  F r i t -  
sche o tw o r z o n o  dziś p roces  s p a d k o w o  - l ik w i­
dacyjny. T e r m in  do  po d an ia  w szy s tk ich  p re -  
tensy i w y z n a c z o n y ,  p rz y p a d a  na

d z i e ń  29.  K w i e t n i a  r .  b. 
o godzin ie  lOtej p r z e d  p o łu d n ie m  w  izbie 
s t ro n  tu te jszego  S ą d u  p rze d  Ur. S c h w id a m  
A ssessorem .

K to  się w  te rm in ie  ty m  nie zg łos i ,  zos tan ie  
za U trąca jącego  p r a w o  p ie r w s z e ń s tw a  jakieby 
m ia ł  uzn a n y  i z p re te n sy ą  sw o ją  li do  tego  
o d e s ła n y , c o b y  się p o  zaspoko jen iu  zg łoszo­
n y c h  w ierzycie li  pozos ta ło .

M ię d z y rz e c z ,  dn ia  20. S tyczn ia  1S40.
K r ó l .  P r  u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k f .

O B V V l E s / 'C Z E N l J t i r '
P o d a je  się n in ie jszem  do pub licznć j  w ia d o .  

m o śc i ,  źe U r .  B a r b a r a  z P r w ę s k i c h  i Ur .  
L e o n  D e m b i ń s k i ,  p rze z  dek laracyą z dnia 
22- S tyczn ia  r. b . ,  u zy skaw szy  p ie rw sz a  usa- 
m o w o ln ie m e ,  w sp ó ln o ść  m a ją tk u  i d o ro b k u  
w y łączy l i .

Szrem , dnia 7. Marca 1840.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i

O b T O ł E ^ t i J h i N i E : ------------------
, D o b ra  sz lacheckie O c z k o  w i c e ,  w  p o w i e ­

cie K robsk im  D. P ,  p o ło ż o n e ,  sk ładające się 
z  yysi U c z k o y y i c e ,  folwarku W y g o d a  i
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w si W  i e lk  i c h  G o  r ę c z  e k ,  są od Śgo Jana  
r. b. z wolnei ręki do sprzedania lub Oczko- 
w ice  z folwarkiem W y g o d a  na 6 lat do w y ­
dzierżawienia. - Chęć kupna lub dzierżawie ■ 
nia mający, raczą się do D om . W ielk ich  Go- 
reczek, pod R aw iczem , osobiście lub przez 
listy fr. zgłosić.___________________

P r z e d n i  dobr Gotaszyńskich.
Majętność (i o ł a s z y ń s k a  z miastem B o j a ­

n o w e m ,  jako i z przyległymi folwarkami, 
należąca do sukcessorów po s. p. L u d w i k u  
Z y  c h I i ń s k i m , w  powiecie  K r o b s k t m  poło­
żona, jest do nabycia z w olnej ręki. Mający 
chęć kupienia raczą się zgłosić do W g o  G u ­
s t a w a  P o t w o r o w s k i e g o  W  G o l i  pod 
Gostyniem.

Gołaszyn , dnia 19. Marca 1840.
W  imieniu wszystkich sukcessorów 

łS. Z V c h  1 i ń s k j.

W ieś szlachecka G u r o w k o  w ra z  z przyle­
głym jej w ieczy s to -d z ie rżaw n y m  folwarkiem 
G u s t o m k a ,  pół mili od Gniezna, z wszeł- 
kiemi inw entarzam i i zasiewam i, jest od Ś w . 
Jana 1840. na 6 lat z w olne j  ręki do w ydzie­
rżaw ienia . O w arunkach  dzierżawy można 
pow ziąść  w iadom ość w  G u r o w k u ,  lub u 
właściciela Nadkontrollera H u b e r t  w  M ię -  
d z y r  z e c z u.

Przedaż owiec do przychówku.
W  D om inium  M o n d s c h i i t z ,  pow ia tu  

W olaw sk ieg o ,  § mili od W o law y ,  \ \  mili 
od L eubus ,  znajduje się na przedaż 100 m a­
ciorek w  najlepszych la tach, pomiędzy niemi 
40 d w uletnich. _____

230 dobrze utuczonych skopów  jest na sprze­
daż w  J a n k o w i c a c h  pod Gajem w  p o w ie ­
cie Poznańskim.

D o m i n i u m  J a n k o w i c c .

N o w y  s k ł a d .  — Pod Nr. 2. przy  ulicy 
Wodrići w  Poznaniu , gdzie dawniej był h an ­
del sukna Pana M ulle ra , założyłem s k ł a d  
o b u w i a ,  s p o s o b e m  A m e r y k a ń s k i m  ro ­
bionego, to jest bez szycia w  stopie, przez co 
ob uw ie  bardzo jest wygodne. Upraszam o ła ­
skaw y pokup. F r a n c i s z e k  G o z<j o w  s k i. 

N a s i o n a  o g r o d o w e ,  k w i a t o w e  i 
t r a w y  n a  p a s z ę  

najlepszego gatunku, polecam podług mojego 
w e  c z w a r t e k  d n i a  26.  M a r c a  1 8 4 0  d o  

N r. 73. t e / ż e  g a z e t y  
załączonego spisu cen nasion.

F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l  
W  W ro c ław iu ,  ulica Schmiedebrticke Nr. 12.

Kurs  g i e ł d y  B e r li ń s k i ej.

D nia  24. Marca 1840.
%

Sto- Na pr. kurant

P^C. papie­
rami

goto­
wizną

O bligi długu państwa . . . . 4 1041 1034
P r. ang, obligacje 1830. . . . 4 103 | * 102J,'
Obligi preiniow handlu morsk. — 731
Obligi Kurm archii z bież. kup. 3f 10-24 102
Obligi tymcz. Nowej M archii d t. 3* 1024 102
Berlińskie obligacye miejskie , 4 1041 _
Królewieckie dito 4
Elblągskie dito . . 4̂
Gdańskie dito w T. . .  .  ,

:t '
— 47

102J
Listy zast. W .  X. Poznańskiego , 4 1054
W schodn io  - P r. listy zastawne , 34 1024
Pomorskie dito . . 34 103f
K ur- i Nowomarch. dilo , . 31 103f2 103; T
iNzlaskie dito . . 
Obi. zaległ, kap, i prC. K ur- i N o­

3 ł 1024

wej - M a r c h i i ....................... — 944 —
Z łoto  al m a r c o ............................. 214 113
Nowe d u k a t y ............................. - . 18
Frydrychsdory . . . . , _ 134 13
Jnne monety złote po 5 talarów 94 8f
llisconto . . . .  . . . . — 3 4

N azw y  kościo łów

W  niedziele dnia 29. Marca 1840 r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od dnia 20. aż do 
26. M arta  1840.

przed południem. po południu.
urodziło się umarło ślub

wzięło
par.

ch ło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
mąsk.

płci
żeńsk.

W  kościele katedralnym X. P r. Urbanowicz -V. Kan. Jabczyński 3 1 2 1 7
W  koś. farn.S.M aryiM agd. - Dz. Zejland Prof, Prabucki _ 2 i __
S . W o jc iech a  . . . . —  . . . Pr. Urbanowicz 3 3 2 2 —
W  kościele Sw. M arcina . Prob. Kamieński - Prob Kamieński 1 2 5 5 —
Gmina niem iecko-katolicka - Pawelke - Kegens Pohl —
Dom inikanów . . . . -  K apłan Scholtz — _  r'ś — —
W  klaszt. sióstr miłosierdzia - Urbanowicz — __ _ — __.
W  ewanielickim S. Krzyża Superint. Fischer Pastor Friedrich 3 4 4 10 —
W  ewanielickim S. Piotra Kand. Jah n e r — —- 1 1 1
W  kościele garnizonowym NKazn. D r. W a llh e r —■ 2 — 2 — —

Ogółem . | 12 | 13 1 16 1 26, | —


